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Z NADZIEJĄ 
ZWRACAMY SIĘ 
DO NAUKI
W' -SZCZEGÓLNYM l bardzo ważnym momencie 

inszej historii rozpoczyna obrady, / /  Kongres 
Nauki Polskiei. ’W minionych, dziesięcioleciach 

ukształtowaliśmy podstawy nowoczesnej^ gospodarki^ 
¡przekształciliśmy Polskę w . k fttj przeińysłpipy. Stoi 

Heraz przed nami zadanie przejścia od dotycnczaso- 
wyeh ^steiv>vwivuch rmwofSTdd pętnego
uukorry stania ««««tkich tostępnych nam czynników  
ToziBoju intenstjionego, do Zdecydowanego zwiększenia 
efektywności gospodarowania, zadanie wkroczenia,
W etap rozwiniętej rewoluejinaukowo-technicznej.

Inny jakościowo etap toczącej się w  świecie rewolu­
cji naukowo-technicznej, inią tooziom świata i Polski, 
potrzeba współuczestnictwa w tw i etąpię .rozwojowym  
cywilizacji, godziwegoudziału międzynarodowym  
podziale p/acy, potrzebą. M uszej niż dotąd poprawy 
bytu społeczeństwa, a wreszcie' Wynikająca tak że  ści­
słego rachunku jak i dązeń- ^ iz k ic h  serc, konieczność 
zbudowania polski światu równej”, Polski i z której 
moglibyśmy być dumni, dyktują nam .wszystkim  zu­
pełnie nowe, jakościowo { ilościowo odmienne zadania* 
lak nigdy dotąd, musimy dziśwybiegać myślą w przy­
szłość, formułować zadania dalekosiężne, obliczone na 
wiele dziesięcioleci, jak nigdy dotąd, musimy w  skom- 
plikowanym świecie współczesnym uwzględniać w dzi- ■ 
siejszych rachubach przyszłe zagrożenia i  przyszłe 
Katue. Praktycznym wyrazem tej tendencji, tego jedy- , 
nego sposobu kierowania rozwojem Polski tak, by speł- 
W on nadzieje dzisiejszego pokolenia, jest formułowa- 
*ie perspektywicznych planów i programów rozwoju 
^szczególnych gałęzi, a także całości naszego rbztooju 
Wkczno-gospodarczego. Jest to proces dopiero rozpo- 
C2ętll, daleki od zakończenia i :dateki od ostatecznego 
mknięcia; zresztą zamknięty nie może być nigdy — 
Jtoniwnt czasowy" dzisiejszych- planów perspekty- 
rtenytfi sięga roku 100, a za lat kilka, powinien już  
•W  roku 2000, Przedstawiony został społeczeństwu 
ijMdtny pod ogólnonarodową dyskusję raport o sta-  

'^światy zawierający- ' - perspektywiczny projekt \ 
" m  systemu szkolnego sięgający okresu 1990—-2000. 
¡wstaje i ma zostać przedstawiony społeczeństwu

1 f& m tp tk ty w ic zn y  rozwoju społecznor-gospodarcze-
W> iw okres do 1990' roku oraz- perspek tyw iczny  plan 
tWpodarowanią przestrzennego k ra ju  ustalający 
n>W  tendencjami kierunki rozwoju o w iele  dalej 
JpMegające ur przyszłość n iż koniec naszego stulecia^ \ 
“wstał i- został zatw ierdzony perspek tyw iczny  Pro- I 
Pton rozwoju budownictwa m ieszkaniow ego w yraża-  

s*ę baktyczńie w  haśle budowy „drugiifl Polski", 
nustajg następne plany i programy perspektyw iczne;  
■f e t t łoicane są, przy ■ współudziale 1 komitetu ,¡Polska .. 
^  PAU i Głównej Komisji Prognozowania, jeszcze 
•tej ’sięgające pro§nbzy.

TO co-«dzńr:wiemy.'o n a s z e j przyszłości, prowadzi 
Pttede wszystkim do w niosku , że  Zadania, jakie 
tydziemy musieli zrealizować,, zadania wynikające

*  upomnianych przed chwilą potrzeb, są takie  — 
W  względem ifośćioWyęh ropniajrów, j ę k  i pod wzglę- I 

towhrzysząćycłi im 'u w a ru n ko w a ń  —  że» wykona-, 
ićft jest absolutnie niem ożliw e przy  w yko rzysta n iu  

"tuchczasowych instrum entów  rozwoju, dotychczaso- 
*»<* środków: Częstokroć nawet nie znarhy jeszcze  
•Pwobóto rozwiązania stojących przed '-Wami proble- 
J 4® , metod przekraczania stojących przed  nam i „ba- 

znamy częstokroć tylkó zarys dróg, k tó re  d o t a -
■ 7 rozwiązań mogą w  przyszłości doprowadzić. Nie- 

jednak nie m a innej drogi do p o l s k i  światu 
jak droga poprzez te  w łaśnie ¿przyszłe P^o- 

**11/, przez p rzyszłe ' uwartfnjcowania, przyszłe  „oa- 
ntV - Nie ma innego narzędzia, innego „klucza do 
toUzłości”, innego sposobu uporania si% z  zadaniam i 
J“|ra ink nauka. . TT
1 właśnie dlatego dziś, gdy rozpoczyna się I I  * o n -  

Nauki Polskiej, szczególnie zw racam y się m yślą  
* *  Przyszłości, ku  ’problem om  ju tta , k tó re  ty lk ó  z  po- 
* 0CQ nauki'będziemy iń o g łip p m y ś ln ie  Józw iązać. To, 

Powstaje to laboratoriach uczonych dziś, znajdzie  
losowanie  to praktyce w łaśnie ju tro , w  okresie gdy 
•ofco tó ofco” staniem y t  rysu jącym i się dziś probie­
r n i .  Dlatego właśnie- obecnie ta k  w ie lką  rolę przy­
j m y  do nauki zw iązanej z  potrzebam i k ra ju  nie 
tylko jako do twórcy kw alifikac ji, ale i  ja ko  siły  w y-  
tlB̂ rczej bezpośrednio w n i k a j ą c e j  w  organizm  gospo­

darczy: Wystarczy przypomnieć ’tylko podstawowe 
stojące przed nami dylematy, by zrozumieć źródła 
i wagę tej nadziei;
|  i  /Z R O ST  WYDAJNÓSCt PRACY w  nadchodzącej 
Y y  przyszłości" musi przewyższyć zdecydowanie

T ~wśzystko io icp  yi) i4i dxi^dnnie\^tyćnczfls ii, nas“' 
zrobiono.

Do roku 1990 produkcja przemysłowa powinna wzro­
snąć prawie czterokrotnie, ale jednocześnie liczba 
przepracowanych' uf gospodarce narodowej godzin bę­
dzie niewiele wyższa ód dzisiejsze). Wzrośnie Wpraw­
dzie zatrudnienie, ale jednocześnie postępować będzie 
realizacja programu skracania.. tygodnia pracy. , Możli­
wości większego wzrostu zatrudnienia również ulegną 
wyczerpaniu ze względu na zmniejszającą się —• 
z przyczyn demograficznych —• już od końca lat sie­
demdziesiątych liczbę młodMeży rozpoczynającej pra­
cę, u także ze wzglądu na konieczność zdecydowanego 
zwiększenia zatrudnienia w usługach.

Cały olbrzymi przyrost produkcji musi więc być 
wynikiem wzrostu wydajności pracy, wynikiem zde­
cydowanej ,,rewolucji"  ■ w technicznym wyposażeniu 
gospodarki, w poziom ie je j automatyzacji i  mechani­
zacji, w . poziomie organizacji i zarządzania, Bez twór­
czego udziału nauki, bez zastosowania w praktyce 
osiągnięć nauk technicznych, ekonomiczno-organiza­
cyjnych,' ¡o nawet społecznych (kultura pracy) nie 
osiągniemy' w tak krótkim, czasie tak zdecydowanego 
postępu, przy historycznie uwarunkowanych' nieko­
rzystnych nawykach w  tej dziedzinie.

B ARIERA SUROWCOWA stójąca w  przyszłości 
przed naszą gospodarką, tak jak przed gospodarką 
innych rozwiniętych krajów przemysłowych, będzie 

nie do pokonania bez wydatnej pomocy nauki, która 
również musi doprowadzić do ^rewolucji" w tej dzie­
dzinie. Przy wspomnianym wproście produkcji prze­
mysłowej (produkcja przemysłu przetwórczego powin­
na wzrosnąć jeszcze bardziej) wydobycie surowców 
W Polsce wzrosnąć może zaledwie o 33—40 p-roć.

Oznacza to nie tylko konieczność zwiększenia impor­
tu surpwcótb (ceny ich zresztą znacznie wzrosną, a po­
dażzm aleje), aleprzede wszystkim konieczność o wie­
le bardziej oszczędnego ich wykorzystania, konieczność 
opracowania - nowych metod utylizacji ubogich rud, 
odpadów przemysłowych i surowców wtórnych, ko­
nieczność coraz szerszego stosowania „zamkniętych” 
cykli obiegy, surowców. Muszą powstąć zupełniej nowe 
materiały, nowe twófzyioa, musi rozwiną6'y-śię na sze­
roką skalę  inżynieria materiałowa.

Nie bardzo jeszcze zdajemy sobie sprawę a  rozmia­
rów t e g o  przyszłego zagrożenia; w zależności od ogól­
nej sytuacji w świecie i ewentualnych odkryć geolo­
gicznych może ono przybrać ostrzejsze lub łagodniej- 
sze formy, niemniej jednak bez pomocy nauki będzie 
■to barierd rtie do przebycia. ’

P  ROBLEMY ENERGETYCZNE urastają do miary 
pierwszoplanowych dla Polski dnia jutrzejszego. 
Nie chodzi tu jedynie o problemy przyszłego nie­

dostatku niektórych paliw, zwłaszcza płynnych, co 
łączy się z poruszoną poprzednio kwestią zdecydowa­
nej poprawy gospodarki surowcowej. Energetyka, 
a zwłaszcza produkcja energii elektrycznej, jest pod­
stawą wszelkiego rozwoju gospodarczego, a zapotrze­
bowanie na energię elektryczną będzie rosło w Polsce 
niesłychanie szybko, do roku 1990 produkcja energii 
elektrycznej być może ulegnie nawet potrojeniu. Tym­
czasem węgiel energetyczny, na którym opiera się do­
tychczas nasza energetyka, zawiera duże.ilości związ­
ków siarki, szczególnie niekorzystnie oddziaływających 
na otoczenie. Wielka elektrownia opalana węglem ka­
miennym w  rodzaju Kozienic będzie rocznie wydzie­
lała do atmosfery: około 100 tys. ton dwutlenku siarki 
niszczącego budynki, roślinność, powodującego poważ­
ne choroby dróg oddechowych.

Niemniej jednak energetykę rozwijać musimy, lecz 
bez poważnych osiągnięć wielu dyscyplin nauk nie uda
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Na zaproszenie Komitetu ^eńtraińego ^{emi^iciej S^cj^nśty«nef. Partit Ted- 
nośc’r i Rady Ministrów NRO przebywała. W NRD delegacja partyjno - rządowa 
PRL pod przewodnictwem I Sekretarza KĆ PZPR —  EDWARDA GIERKA i członka 
Biura Politycznego KC PZPR, Prezesa Rady Ministrów— PIOTRA JAROSZEWICZA. 
Wizyta była manifestację j e dnóści ideowo-poI¡tycznej obu krajów, współpracy 
gospodarczej NRD i Polski w ramach RWPG oraz zbliżenia obu społeczeństw. 
Przed tą wizytą prasa NRD zamieściła liczne materiały ilustrujące rozwój 
współpracy między naszymi krajami. M. in/w numerże 24 „Die Wirtschaft" ukazał 
się wywiad z wicepremierem, JANEM MITRĘGĄ. Omówienie wywiadu zamiesz­
czamy na str. 9f

Na zdjęciu: powitanie delegacji na lotrj ŝku Schoenefeld w stolicy NRD, Berlinie.
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WŁADYSŁAW MAREK TURSKIFABRYKI
W, POWSZECHNIE; znanej aneg­

docie Napoleon przerwał mało­
miasteczkowemu burmistrzowi 

wyliczanie przyczyn uniemożliwiają­
cych powitalne salwy ^artyleryjskie 
już po . pierwszej: „Sjie, nie mamy 
armat”; o pozostałych ' przyczynach 
anegdota milczy. Przywykliśmy -do‘ 
schematu tej anegdoty: gdy spośród 
wielu przeszkód jedna wydaje się naj­
większa— zapominamy o innych, im.

■ dokuczliwsze jćst doznawane' uczu­
cie bezradności wot>ec jednej prze­
ciwności, tym łatwiej wszystkie nie­
powodzenia do niej jednej sprowa­
dzamy. Tym właśnie tłumaczę so­
bie powszechność przekonania, że to 
brak. komputerów jest powodem 
mało sprawnej techniki; zarządzania 
gospodarczego w Polsce.'

Obiegowe to stwierdzenie nie jest 
pozbawione racji, sądzę jednak, że 
wystarczy stosunkowo .niewielki 
wzrost podaży komputerów na ryn­
ku krajowym byśmy dotkliwie od­
czuli istnienie pozostałych powodów 
chromania zarządzania gospodarcze­
go. Wydaje się więc, że wielki już 
czas! zająć się problematyką zauto­
matyzowanych systemów zarządza­
nia od strony tych „innych” czyn­
ników: Może się bowiem okazać, że 
armaty będą, a na- salwę przyjdzie 
cżekać bardzo długo.

Aktualność splotu problemów,' 
który umownie nazywam (zgodnie z 
przyjętą w krajach RWPG nomen- •

klaturą) automatyzacją systemów 
zarządzania wynika z prostych prze­
słanek' ekonomicznych:; - dzięki bar­
dzo -znacznemu' wysiłkowi finanso­
wemu. technicznemu, organizacyj­
nemu i naukowemu, wspólnota na- 
szych krajów uzyskała poważny suk­
ces w,- zakresie przygotowania ¿pro­
dukcji sprzętu informatycznego 
(komputery i urządzenia, towarzy­
szące). !

. . /Nie; ulega już żadnej wątpliwości, 
że sukcesywnie, z. każdym rokiem 
coraz obficiej, na rynki krajów soc­
jalistycznych dostarczane będą. róż­

ane maszyny, rodziny Riad ,lJS EMC 
oraz ich wyposażenie. Jest to sprzęt 
nie ustępujący ani jakęścią, ani pa­
rametrami użytkowymi przytłacza­
jącej większości parku maszyn cyf­
rowych zainstalowanych obecnie na 
świecie; nie chcę przez to powie­
dzieć, że maszyny rodziny Riad pod 
każdym względem mają najlepsze, 
parametry, có zresztą przy tak bar­
dzo zmieniającej się, technice nie 
byłoby chyba możliwe;i, posługując 
się analogią motoryzacyjną maszyny 
rodziny Riad to Chevrolety, Fiaty, 
Fordy, Toyoty i Volkswageny, nie 
produkujemy ha razie odpowiedni­
ków Jansenów, Ferrarich i Rolls- 
-Boyce’ów; do analogii tej wrócę je­
szcze poniżej.

■Inwestycje na zbudowanie^ nowo­
czesnego przemysłu, środków sprzę­
towych informatyki muszą się opła­

cić, wytwarzana przez ten przemysł 
„masa towarowa”, a w samej 'tylko 
Polsce, w pięciolatce 1976—1980 wy« 
tworzymy jej za prawie 70s-mld zło«

~ tyfch, musi być kupiona, maszyny 
m uszą: być zainstalpwane - -  i mu« 
szą zacząć,przynosić zysk, społeczny,!' 
; ZADECYDUJĄ KADRY
:,1\f •' określonych warunkach histo* 

łyc&iorekonomięznych,'. warunkach, 
jakie vpeno\yały v w Polsce do nie«, 
da^rntfi \  zapewne przetrwają je« 
szcze rok czy dwa — za zysk spo« 

Vłeczny płynący z zainstalowania ma« 
■szyny' -cyfrowej''Xv organizmie go« 
spodarczym mężna by uznać efekt 

. propagatorski, owo „»unowocześnie­
nie’’, którego- symbolem: ję ś t  kom« 
puter« W:̂  wardnkaęh tjbfitości do« 
staw sprzętu- infdrmatyki: zysk ? spo­
łeczny musi być, znacznie bardziej 
wymierny w złotówkach.
, Nie chciałbym być zrozumiany 

opacznie, nie trywializuję zagadnie« 
nią. . .Nawet, w  warunkach rozwinię­
ty,cltkrajów KapitalifHjrcznyęh: zysk. 
płynący z instalacji komputerów nie 
zawsze wyraża się bezpolredpio w 
dolarach czy markach. Często jest 
on dużo . Subtelniejszym skutkiem 
komputeryzacji, jak. np. w przy­
padku zautomatyzowania systemu 
rezerwacji, biletów lotniczyph, w 
którym optymalizacja wykorzysta-^ 
nia miejsc ,na pokładach Samolotów

DOKOŃCZENIE NA STR. 4



FABRYKI
OPROGRAMOWANIA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Jert stosunkowo mało Mola« skła­
dową M k M  Hrtw lruw  H iw w lr i-  
■ydk zdecydowanie usU3Hł}v B ltł« 
tm  H w tw m j h m  k H ip u M n r»  
<M mnetlwości ekspansji pod syeo- 
m  utraty nienwodnotei (a pram 
lo u l otno publicznego) i ekono­
mie ir is  nteibęrtnej nsrlątiMdil reak­
cji, M m d  systemu ni« mota* m *  
oriioć p t n  pi w » granicę, k ttry  
można « w ito  analitycznie o j im  
O f t  be* radykalnego p n y a p iw  
nl# przekazy wania I p m tw a n tn u  
informacji. czyli bot komputeryzacji. 
Podobnie, nie można ■ ■ląkmjf sfe­
ry  obrotu a i t o w i o (a tjng bor» 
dziej kredytowego) i  obsługi stosun- 
kMM niewielkiej p u w  ludzi zamoż­
nych no obsługę praktycznie całego 
społeczeństwa. zachowując godziwą 
Jakość tych usług, bot komputery­
zacji księgowania operacji banko- 
•T th . W tym przypadku zysk ban­
ków polega nie tyła na zmniejszeniu 
liczby klerków,. Ile na umożliwionym 
praca komputeryzacje wzroicie licz­
by klientów, którego nie można by 
osiągnąć zwiększając liczbę konty­
stek.

Przechodząc no grant bliższy na­
szym obecnym warunkom społeczno 
ekonomicznym, zatrzymam się no 

pr/ykladzie nadmiernych zapasów 
materiałowych. Komputeryzacja 
ewidencji magazynowej no skalę 
przedsiębiorstw, kombinatów | zjed- 
docmA — o o takiej można w tej 
chwili realistycznie myśleć — no 
pewao nie usunie przyczyn groma­
dzenia nadmiernych zapasów; Jed­
nakże prawidłowo prowadzona au­
tomatyczna ewidencja magazynowa, 
skorelowana no bieżąco z innymi 
ewidencjami pracom produkcyjne­
go 1 Jego planistyczno-sprawozdaw- 
czą nadbudową stanowi bardzo czu­
ły Instrument kontroli, umożliwiają­
cy bieżące zapobieganie powiększa­
niu clę nieuzasadnionych zapasów, 
z drugiej zaś strony przedstawienie 
ewidencji zapasów w jednolitej po­
staci Uwarzą realne przesłanki pod- 
Jąrta możliwie szczegółowej analizy 
rozsądnego, celowego upłynnienia 
Istniejących zbędnych toposów. I w 
,tym przypadku komputeryzacja 
przyniesie zysk finansowy dopiero 
pośrednio, wskutek działań przez nią 
umożliwionych.

Sądzę, te podanych przykładów 
wystarczy, bym mógł dalej operować 
postulatem o konieczności korzyści 
społecznych z instalowania maszyn 
cyfrowych bez obawy o to, te  będę 
niezrozumiany lub uznany za wal- 
garyzatora.

Skora więc zainstalowane kompu­
tery mają przynosić Zysk społeczny, 
to trzeba zadbać a  to, by owo kil­
kaset systemów cyfr owych, które 
zamierzamy zainstalować w najbliż­
szej pięciolatce w organizacjach go­
spodarczych było wyposażone w od­
powiednie, zgodne z przeznaczeniem 
I dostatecznie niezawodne oprogra­
mowanie oraz by szeroko pojmowana 
kadra kierownicza naszej gospodarki 
umiała korzystać z tych możliwości, 
jakie stwarzają systemy przetwarza­
nia informacji. Obydwa te dezydera­
ty należą do sfery nietechnicznej, 
zwanej niekiedy w literaturze anglo­
saskiej „soft” (w przeciwieństwie do 
sfery technicznej — „hard"). Jest 
jednak społecznie kosztowną pomył - 
ką traktowanie sfery soft jako dru­
gorzędnej, Jej niedoinwestowanie, 
pozostawianie na marginesie wiel­
kich zadań gospodarczych. Prawdą 
jest, to  budowo zaplecza energetycz­
nego, czy choćby przemysłu środków 
sprzętowych Informatyki, wymogą- 
jąc wszelkich nakładów daje tlmo* 
calne wyniki — zbudowane elek­
trownie wytwarzają energię elek­
tryczną, fabryki komputerów — kom­
putery, które można obejrzeć, zwa­
żyć. wycenić za sztukę, wyeksporto­
wać nawet, I prawdą jest. te  wytwo­
rzonego oprogramowania nie można 
ani.zważyć, ani obejrzeć, aczkolwiek 
można sprzedać i wyeksportować. Alo 
prawda też jest, te  z doświadcze­
nia krajów, które wcześniej od naś 
podjęły wielfcoseryjną produkcję 
komputerów wynika, te  przy uru­
chamianiu produkcji systemów prze­
twarzania informacji, inwestycje ty­
pu soft przekraczają inwestycje ty­
pa hard; przewiduje się, te  wkrót­
ce zdominują je W stosunku 3:1, a 
nawet 4:1’. Faktem też jest. te  mimo 
znacznego wysiłku szkolnictwa ame­
rykańskiego, mimo te  już od 10 lat 
można zauważyć, te  wszystkie 
amerykańskie uczelnie dysponują 
aktualnie produkowanym, a w  wie­
lu przypadkach — aktualnie naj­
lepszym sprzętem — na Tynku pra­
cy w USA panuje ostry brak wy­
kwalifikowanych programistów.

Z -wymienionych dezyderatów 
I zaobserwowanych faktów należy 
wysnuć trzy rodzaje wniosków: 
I) w  sprawie polityki instalowania 
komputerów w gospodarce narodo­
wej, Z) w sprawie przygotowania 
oprogt amowania dla zautomatyzo­
wanych systemów zarządzania i 3) w 
sprawie kształcenia kadry. Ścisłe 
rozgraniczenie tych spraw nie jest

możliwe I bodę zmuszony ctynić 
a te te  djrwogOŁjt  mtądsyfc*io» n al-

H U K TTW M A
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W sprawie polityki instalacji kora- 
N i m * ,  muno spodziewanej obfi- 
toW dostaw, nie należy. moim zda­
niem. zdać się ani na całkowicie 
.wolną“ dystrybucję, preferującą 
u i M t t l i j a  branie, oni na st rata­
fią równomltrns»e wjrporatania ca­
łej gospodarki Nte w— yllrio  gałę­
zie i braote są jednakowo dojrzale 
do automatyzacji zarządzania, co 
ważniejsze, nie wo wszystkich spo­
dziewane korzyści społeczne będą 
jednakowo wysoki*. Preferować na­
leży te branie, w których proces 
produkcyjny te w konsekwencji za­
rządzania nimi osiąga większą zło­
żoność n il w innych.

Mówiąc o złożoności nie mam na 
myśli po prostu trudności, gdyż te 
mogą wynikać > przyczyn np. ta­
kie.» lak braki surowcowo lub za­
cofani* technologiczne; chodzi mi o 
złożonoić wynikającą i  konieczności 
uwzględniania wielkiej liczby czyn­
ników determinujących proc** pro­
dukcyjny. Klasycznymi przykładami 
złożonych przemysłów są np. prze­
mysł maszynowy, przemysł motory­
zacyjny, przemysł okrętowy, prze­
myt! elektroniczny, energetyka, hut­
nictwo, przemyt! chemiczny, budow­
nictwo. W grupie takich przemy­
słów należy dalej skoncentrować się 
na tych branżach, kombinatach 
i przedsiębiorstwach, gdzie wytwa­
rza się relatywnie najwięcej docho­
du narodowego, gdyż — przyjmując 
w uproszczeniu, te  automatyzacja 
zarządzania przyniesie relatywnie 
ten sam zysk procentowy — nnj- 
oplacalnlejsze będzie zastosowanie 
komputerów tam właśni«, gdzie wy­
twarza się najwięcej dochodu naro­
dowego.

Do tak wybranych pierwszoplano­
wych obiektów komputeryzacji do-

dalszego inwertowania w  łych kie­
runkach od ugyskanjrch korzyści,

KHmtracJa wprowadzenia in­
formatyki lenntllwi ps i j Matowani* 
dobrana oprogramowania dla wybra­
nych kierunków. Powielanie opro­
gramowanie b*s zmian praktyczni 
nic nie koT.uj*. opracowani* opro- 
PMMwaolt dla nnwogę zastosowa­
nia. pngr obecnej technologii wyt­
warzania. oprogramowania, wymaga 
praktycznie powt órzenia całego pro­
cent projektowania i wytwóratwa 
od początku. Biorąc pod uwagę 
skromność dostępnych w kraju mo­
cy produkcyjnych w atera* nÓ , kon­
centracja na niewielkiej liczbie za­
stosowań o dutej możliwości powie 
lania jest ekonomiczni* całkowicie 
uzasadniona Podajmy, te  jeśli wy­
twarzaniem oprogramowania zajmą 
się wyspecjalizowane przedsiębior­
stwa nte związane organiczni* z 
brania-klientem, możliwe jest wy­
korzystanie dośwladcaoncj kadry 
producentów oprogramowania w In­
nym kierunku po esiągniąciu zado­
walającego poziomu funkcjonowania 
zautomatyzowanego systemu zarzą­
dzania w kierunku wybranym Jato 
pterwsi opl snowy.

„FABRYKI’* OPROO RAMOWANIA

Ostatnia uwaga jest jedną z tych, 
która zmuszają do myślenia o pro­
dukcji oprogramowania w katego­
riach Industrialnych. (Innym takim 
spostrzeżeniem, uczynionym powy­
żej, jest spodziewany globalny po­
ziom nakładów na te dziedzinę — 
na pewno zbyt wysoki na to, by za­
dowolić się metodami manufakturo­
wymi). Zanim Jednak przedstawię 
swój pogląd na przygotowani* opro­
gramowania dla zautomatyzowanych 
systemów zarządzania, poświęcę tro­
chę miejsca na pr zypomnienie kilku 
faktów, wyznaczających zakres prac 
z tym związanych.

Wedle ustalonej tradycji, produ­
cent maszyny cyfrowej powinien 
dostarczyć Ją użytkownikowi wypo-

Fautomsly wany systam sarzą- 
d«anta powstaje w  wyniku pra­
cy analityków i programistów i jest 
faktycznie wtemym systemem ope­
racyjnym użytkownika. Sterującym 
pracą wtete specyficznych progra­
mów Po uruchomieniu takiryi sy- 
s t m  praca analityków i programi­
stów Staje się niepotrzebna — jeśli 
użytkownik nte cfcce włączać do 
swego systemu nowych funkcji Je­
lit więc pominąć zagadnienie ewo­
lucji m n to m a ty  w anego systemu 
zarządzania, zagadnienie na pewno 
wata*. ale dające się rozwiązać tak­
że inną drogą, to widać, te  współ 
programistów i analityków potn e b- 
ay  JM  tytko w fazie opracowywa­
nia i »-prowadzania (przez co ro­
sami«» także — sprawdzenie! sy­
stemu zarządzania.

Przy odpowiedniej organizacji, a 
przy ujednoliceniu postaci 

wynikowej opracowań analitycz­
nych. ij. przy przedstawieniu mo­
delu zarządzania w znormalizowanej 
formie, praca programistów unieza­
leżnia się w dużym stopniu od obiek­
tu. dla którego programują system 
zautomatyzowanego zarządzania. 
Przy znormalizowaniu języków pro­
gramowania, systemów operacyjnych 
etc. — praca te uniezależnia się w 
dutym stopniu od konkretnej kon­
figuracji sprzętowej, przy użyciu 
której system ten ma być zrealizo­
wany (pod warunkiem oczywiście, te 
konfiguracja te jest co najmniej wy­
starczająca).

Drugi z tych warunków osiągnie­
my — w zasadzie — przez pow­
szechno wdrożeni* JS EMC—Riad.

Dużo trudniej będzie zrealizować 
pierwszy warunek — wymaga on 
bowiem dokładnego zbadania struk­
tury zarządzania tak, aby uzyskać 
Język termalny pozwalający opisy­
wać systemy zarządzania ściśle, jed­
noznacznie I dokładni*. Osiągnięcie 
tego celu nic będzie proste, gdyż do­
tychczasowa analizy systemów za­
rządzania gospodarczego w naszym 
kraju prowadzone były główni* w 
dwu. równie mało przydatnych w 
swej krańcowości, kierunkach: ab- 
strakcyjno-ma tema tycznym, w któ­
rym dla uzyskania „ładnych" roz­
wiązań, albo dla ułatwionego zasto­
sowania gotowych teorii matema­
tycznych pomijano liczne osobliwo­
ści, szczegóły I nieprecyzyjności fak­
tycznej struktury procesu zarządza­
nia, a zwłaszcza dynamiczno uwa­
runkowanie zarządzania przez „za­
kłócające” bieżące wpływy otocze­
nia, lub w kierunku socjologlczno- 
-prawnym, traktującym o bardzo 
ważnych aspektach zarządzania go­
spodarczego w kategoriach zbyt wy- 
rozumowanych 1 zbyt semantycznie 
złożonych na to, by poddały się 
kwantyflkacjl I formalizacji syn tak­
tycznej, niezbędnej przy opracowa­
niu modelu przeznaczonego dla pro­
gramistów.

Z tych rozważań o przygotowaniu
oj^gSmowasia zautomatyzować 
¿dTortem ów  zarządzani*

---- jsco — przynajmniej dla

tych systemów, nie możemy
toć oczu na ewidentną prawdę: nie

wytwarzać oprogramowania
takich systemów wg recepty: mech

klient werbuje swoją kom- 
pan* analityków i progrąmfctów. są 
tozawody zbyt trudne (jeśli wyko­
nywać je fachowo, a nie po ama- 
lordnd, a prac* to. społecznie zbyt 
kosztowne jest przygotowanie spe­
cjalistów, by mnożyć Wi U ^  d® 
wskaźnika tyle a tyle osób na każ- 
d> zainstalowaną maszynę. Trzeba 
doprowadzić do powstania spegah-  
stycznych .fabryk” wytwarzających 
oprogramowanie zautomatyzować 
nvch systemów zarządzania, tak jak 
dawno uznaliśmy za konieczne zbu­
dowanie fabryk wytwarzających 
sprzęt dla tych systemów. Werwszą 
próbą stworzenia takiej „fabryki _ w 
Polsce byto powołanie Zakładu Do­
świadczalnego Oprogramowania przy 
Instvtucie Maszyn Matematycznych, 
wykorzystując w ten sposób do- 
świadczony zespół programistów ze 
snacznym dorobkiem praktycznym.

Jest oczywiście kwestią otwartą, 
który resort ma podjąć trud zbu­
dowania przemysłu oprogramowa­
nia. Decyzję w tym zakresie trze- 
ba jednak podjąć rychło l.ze wszy­
stkimi konsekwencjami: utworzenie 
przemysłu oprogramowania wymaga 
niemałych środków finansowych 
I kadrowych, wymaga inwestycji bu­
dowlanych, sprzętowych (wyposaże­
nie w  doskonałe maszyny cyfrowe), 
zakupu licencji (np. na istniejące 
środki automatyzacji wytwarzania 
oprogramowania), interwencyjnego 
funduszu na szkolenie zagraniczne 
i kooperację międzynarodową. Two­
rzenie takiego przemysłu musi takie 
uwzględnić ogromne rozproszenie 
nielicznej kadry fachowców, a więc 
w pierwszym przynajmniej okresie 
musi zakładać bardzo znaczną współ­
pracę międzyresortową w kraju. 

. w  tym celu potrzebne zapewne bę­
dą wyraźne ustalenia prawno-orga- 
nizacyjne.

Industrializacja wytwarzania opro­
gramowania, następująca po indu- 
strlallzacji (podjęciu wielkoseryjnej 
produkcji) sprzętu, stworzy warunki 
masowych dostaw zautomatyzowa­
nych systemów zarządzania.

EDUKACJA UŻYTKOWNIKÓW

Od stopnia przygotowania kadry 
kierowniczej naszej gospodarki za­
leżeć będzie wykorzystanie tych sy­
stemów. Żaden zautomatyzowany 
system zarządzania nie będzie od­
porny na bezmyślność jego użytkow­
ników, żaden też nie będzie całko­
wicie odporny na oszustwo. Żaden 
system przetwarzania informacji nie

W Ośrodka Obliczeniowym Instytutu Metod Rachunku Ekonomicznego wrocławskiej WSE.

dać trzeba ta, gdzie spodziewać się 
motamy największych korzyści spo­
łecznych w postaci ni* bezpośrednio 
materialnej (jako przykłady można 
podać PKO. ZUS. PZU) oraz te 
obiekty, która wybrane zostaną jako 
poligony badawcze dla rozwoju sła­
na wiedzy 0 przetwarzaniu Infor­
macji (znowu przykładowo: wybrane 
szpitale, domy towarowe).

Dodać do tego należy Jeszcze kilka
- lecz na początek nie za wiele — 

systemów ogólnopaństwowych (np. 
system GUSowski. system ewidencji 
ludności, być mat* system wyszuki­
wania informacji naukowo-techni­
cznej i patentowej). Na tak ustalo­
nej liście trzeba będzie się skoncen­
trować w ciągu najbliższej pięcio­
latki, doprowadzając do względnego 
nasycenia odpowiednich organizacji 
sprzętem informatyki i zasilając je 
odpowiednią kadrą.

Ttmpo dalszego rozwoju informa­
tyzacji wybranych jednostek powin­
no być regulowane przez stopę udo­
kumentowanego zysku z uprzednich 
inwestycji, natomiast nowe inwesty­
cje informatyczne powinny dotyczyć 
gałęzi uprzednio pominiętych 

Z tych propozycj i chcę podkreślić 
dwa elementy: dokonanie początko­
wych, masowych Inwestycji- infor­
matycznych w wybranych kierun­
kach, doprowadzając ich poziom do 
względnego nasycenia i uzależnieni*

setoną w elementarne środki pro­
gramistyczne, pozwalające na eks­
ploatację w dowolnym typie zasto­
sowań w kręgu tych, która są możli­
we dla maszyn danej klasy. Do środ­
ków takich należą przede wszystkim 
translatory, pozwalające na progra­
mowani* w języku zbliżonym do 
sformalizowanego języka zawodowe­
go (np. FORTRAN, ALGOL — do 
obliczeń naukowo - technicznych, 
COBOL — do obliczeń buchał feryj­
nych, SIMULA — do obliczeń sy­
mulacyjnych), biblioteka najczęściej 
używanych procedur rachunkowych 
(np. funkcji trygonometrycznych, 
obliczeń sieciowych, programowania 
liniowego), programy organizujące 
dostęp do dużych zbiorów danych 
oraz systemy operacyjne, czyli pro­
gramy organizujące użytkowanie sy­
stemu cyfrowego we wskazanej kon­
figuracji sprzętowej. Eksploatacja 
maszyny wyposażonej w taki zestaw 
środków programistycznych wyma­
ga zatrudnienia specjalistów — pro­
gramistów, tj. -ludzi- umiejących wy­
razić specyficzne problemy w Języku, 
dla którego istnieje translator, u- 
miejących łączyć takie programy ze 
sobą i z programami biliotecznymi 
Itd. Zastosowanie maszyny cyfrowej 
wymaga oprócz tego zatrudnienia 
tzw. analityków, którzy potrafią wy­
razić potrzeby zarządzania w postaci 
zadań dla programistów.

Nie chcę, by ostatni fragment 
uznany został za krytykę badań w 
tych kierunkach, są one bezwzględ­
nie celowe, chociażby z dydaktycz­
nego punktu widzenia; uwalam Jed­
nak za konieczne zwrócenie uwagi 
na to, że zbudowanie języka formal­
nego opisu realistycznej struktury 
zarządzania jest niezbędnym i bra­
kującym ogniwem łańcucha przesła­
nek. warunkujących prawidłowe, 
zindustrializowane przygotowanie 
setek zautomatyzowanych systemów 
zarządzania, które musimy zainsta­
lować.

Charakter pisma, w którym uka­
zuje się niniejszy artykuł, nie pozwa­
la na bardziej szczegółową dyskusję 
środków zwiększających wydajność 
pracy programistów; wspomnę więc 
tylko, ta  od kilku lat obserwuje się 
gwałtowny rozwój dyscypliny zwa­
nej inżynierią oprogramowania, któ­
ra wypracowuj* metody wydajnego, 
zautomatyzowanego i półautoma­
tycznego wytwarzania oprogramo­
wania, często z odpowiednio przy­
gotowanych „półfabrykatów” — go­
towych modułów oprogramowania. 
Intensywny rozwój tej dyscypliny — 
faktycznie nie uprawianej w Polsce 
i nie wykładanej na żadnej uczelni 
(poza jednym wykładem monogra­
ficznym na Wydziale Mat. i Mech. 
UW) jest jednym z kluczowych za­
dań w zakresie kształcenia kadry.

F o t J. SIDOR

będzie przynosił korzyści, jeśli z nie­
go nie będzie się korzystać.

Wiele będzie można osiągnąć od­
powiednimi aktami normatywnymi
— np. jednolitą postać fakturowa­
nia, uznanie księgowości kompute­
rowej za prawnie dopuszczalną itp. 
Ale prawdziwe wykorzystanie na­
stąpi dopiero wtedy, gdy nasi eko­
nomiści ■ i inżynierowie, majstrowie 
i magazynierzy, księgowi i dyrek­
torzy nauczą się formułować pyta­
nia i stawiać zadania systemom. 
Brakiem tych umiejętności często 
motywuje się konieczność zatrudnia­
nia programistów przy każdym fun­
kcjonującym już zautomatyzowanym 
systemie zarządzania. Moim zdaniem 
jest to motywacja fałszywa. Wytwo­
rzenie systemu — jak wytworzenie 
każdego skomplikowanego urządze­
nia — wymaga głębokiej wiedzy 
specjalnej i wielu umiejętności pro­
dukcyjnych, korzystanie z niego wy­
maga umiejętności fachowych w 
swojej dziedzinie i ogólnej umiejęt­
ności posługiwania się systemami 
informacyjnymi. Analogie nasuwają 
się tuzinami: produkcja telewizorów 
jest dosyć złożonym zadaniem, nikt 
jednak nie proponuje, by w każdej 
rodzinie jedna osoba była techni­
kiem elektronikiem, a właściwe ko­
rzystanie z telewizora wymaga umie­
jętności większych i innych niż « m n 
tylko włączanie, wyłączanie i regu­

lacja głosu — wymaca 
umiejętności selekcji W , 
my oglądać. •

Zagadnienie kształcenia i 
więc dwa rozdzielne nurty 
cenie informatyków 
analityków i programistów 
forma tyczne kształcenie i  
użytkowników. Dotychczas 
rozwiązaliśmy w miarę r 
tylko problem kształcenia

n l  instalację nowo

ców. najprostszy zresztą ? 
kompleksu. Ani kształceni. 
ków, ani kształcenia p ro » 2 5  
nie prowadzi obecnie ż a S S I  L  
nia wyższa w yposażona^ 51 P L
współczesne maszyny c y ire L S  
piero w ostatnim roku w
stalować maszyny ODRa u 2 * |  §r 
ku wybranych uczelniach. la ri*  
wienie uczelni przez d ł u t u ' 1 J  
samym końcu kotejki W* 1
na instalację nowoczesne*!1!  K u l  
będzie mścić się na Ł
jeszcze przez długi czas —TJ*? 
przyspieszy cztero- czy -• 
niego cyklu kształcenia ta S * 1 
go. Dopiero więc w latach S  
zaczniemy na rynku pracy 
przypływ absolwentów, 
cały okres studiów mieli p.** 
obcowania z rzeczywista 
cyfrową; co prawda maKynfiS?»
1304 czy nawet 1305 
już wycofywana z użytku 

; prosperujących centra«* obi!»!? 
wych — ale sytuacja będzie ¿T? 
no lepsza niż dzisiaj, kiedr ^  
wenci wchodzący do żyda ati?  
wego nie mieli w latach s łu S £  
albo w ogóle styczności • -  
cyfrową, albo korzystali — 
malnym zakresie — z 
przestarzałych i tak fantS^? 
odbiegających od aktualnych'»? 
liów automatyzacji obliczeń i  
UMC-1 czy ODRA 1013. pL?
0 -konieczności wyposażenia tn>L 
nl wyższych, kształcących 
tyków 1 programistów, «  
ny wyprzedzające aktualni*, 
wane, mimo swojej dobitne)
Wistości, nie może się doczeka#«! 
alizacji.

Wrócę jeszcze raz do ai 
toryzacyjnej. Kształcenie mcm. 
stów i analityków to szkoła 
dowców. Tu potrzebne są faZ
1 Ferrari. Powszechne kudm 
Informatyczne może odbywać*to 
nauka jazdy — na sprzęcie p a £  
nym, byle tylko nie bez sprzęto, b. 
le tylko nie na hulajnodze aM  
samochodu.

I znów chciałbym zrekapilutanl 
to, co napisałem, by przez odtam 
nieco wypointowanie uchylić ani 
trywializacji problema. Samo 
sażenie uczelni wyższych w ob­
wiedni sprzęt Uczący nie jest pra 
ceum, ale Jest warunkiem nleitęi. 
nym, bez którego wszystkie pozoia< 
łe wysiłki czynione dla stwomsli 
kadry fachowców . informatykî
1 wytworzenia cywilizacji Infera» 
tycznej skazane są u  nlcpotrodtt- 
nies’Zasady dobrej orianfzacjl pod* I 
powiadają, że dobrze by/oby ktti* ;  
skoordynować dydiktfta, tatami |  
naukowe i realizacjt (
wanych systemów zarządzania. 1 
takim właśnie duchu powołano, Jsb 
część porozum ienli mledzynarofe 
wego w  Sprawie JS EMC, Gn# 
Roboczą d/s Zautomatyzować 
Systemów Zarządzania, właśnie p 
to, by na tym ważnym polu koojfr 
nować wszystkie aspekty 
pracy, Jaka oczekuje rodzinę W* 
socjalistycznych przygotowulta « 
do spożytkowania potencjału «w- 
czeniowego stworzonego pw* w 
wodzenie programu produkcji 
tu. Niestety, w Polsce aspew ■ 
są obecnie praktycznie niekoorip; 
wane. Tworzeniem oprogtanw*ł"
i wdrażaniem systemów zautonu-/ 
zowanego zarządzania zajmujt « 
wszystkie resorty oddzielnie,^ 
na własną rękę, a oprócz 
Ministerstwo Nauki, Szkota*« 
Wyższego 1 Techniki, 
przez Zjednoczenie
i KBI. Kształceniem kadry a g  
się Ministerstwo Nauki Szkota • 
Wyższego i Techniki, poprzez 
nie, komisje powoływane 
resortu i przez KBI. Badania«1 ■ 
tikowymi zajmują się placows • ( 
instytuty uczelniane i ,res0„r t  - 
produkcją i dostawami 
Zjednoczenie „MERA" MinteW^ 
Przemysłu M aszynowego, 
jące w  okresie ostatnich 
miesięcy znaczny wysiłek
jący do zapoczątkowania
nego wytwarzania oprogn^jv^ 
Mimo oczywiście wiel°**P“ 2¡5 
charakteru problemu autw»1» 
systemów zarządzania « a  o* 
blem węzłowy” n i e  obejnw* ;i 
ści zagadnienia, żaden or® ¿« ś  
czuwa nad koordynacją p
środki są zdekoncentrow any^.
oręduję za powołaniem «1̂  ^  
tucji, bo zbyt różne fun*^  ^  
siałaby ona pełnić, by 
spójna administracyjnie- ^  
tylko wyciągnięcie wn‘°70nr̂ r»^ 
wistego: jeśli chcemy 
do wdrożenia zautom aW «*^ 
systemów zarządzania, «' «ar 
skoordynować działatoosc^ _  W 
stkich aspektach: badaway» ^
zbudować sformalizowene a tr
styczne modele zarżą®**"* 
stosowane do rzeczywisty
ków panujących w n a « e jp w r -  
ce, wytwórstwa o p r o g r a m o w ^  
by ograniczyć, w miarę •opro#i'
k o sz t o p ro g ra m o w a n ia  t r
dzić do industrialnego
dowy. oprogramowania,
i szkoleniowym,
przez co rozumiem « KZl drałsoi»
instalacji i eta^zację ¿ r

Armaty będą. C z y j e j
kall innego u s p r a w i e d l i w i

ku salw? fCgS*1
WŁADYSŁAW MAREK ^

P . 8 . W ~ artykule, 
dysk u sy jn y , „le 
w ażnych  imgadnlfĄ i «
np. zupełn ie  odd iią lyw M i*odarcle.» 
system ów  zarządzania S rZ.
system am i »“ tom atyM 'J fltM  
cesam l teclm ologiczn^nl- ^  
m in iętych  piiw oíd  1 **
m utandis, podobne  
dobnym  sk łan ia  wnlosko«“-
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